„Czy ktoś, kto słuchał tej muzyki, kto naprawdę ją słyszał, może być złym człowiekiem?”


Niemiecki film „Życie na podsłuchu”, zdobywca wielu prestiżowych nagród, w tym Oscara dla najlepszego filmu nieanglojęzycznego w 2007 roku, to przejmująca historia o Gerdzie Winslerze (Urlich Mühe), agencie służb specjalnych Stasi, który jest profesjonalistą w tym, co robi. Przesłuchiwanie ludzi traktuje jako zwyczajną pracę.

Reżyser filmu, Florian Henckel von Donnersmarck pokazał prawdziwy obraz Wschodniej części Berlina w latach 80. NRD jako więzienie dla ludzi, którzy musieli nauczyć się egzystować w paranormalnym systemie politycznym, żyć według odgórnie ustalonych zasad politycznych. Wtedy właśnie rozpoczęły działalność specjalne służby Stasi,  które inwigilowały „przeciwników” systemu. Ich przewodnim hasłem były słowa „wiedzieć o wszystkim”, nie wyłączając najintymniejszych sfer życia obywateli. Stosowali wszelakie sposoby np. rozpoznawali autora anonimowego tekstu po kroju czcionki maszyny do pisania. 

Teatr był dla niemieckich komunistów jednym z ośrodków propagandy. W NRD sztuki, które powstawały, dotyczyły głównie tematyki socjalistycznej. Akcja rozrywała się w typowej, komunistycznej fabryce, a główny bohater zazwyczaj pochodził z warstwy robotniczej. Poprzez utwory o odpowiedniej treści wpajano ludziom zasady ustroju. Stąd też Stasi szczególnie obserwowała dramatopisarzy, scenarzystów i aktorów. Niektórych z nich byli pozbawiani możliwości wykonywania zawodu. 

Po zobaczeniu jednego z przedstawień Georga Dreymana (Sebastian Koch) Gerd Wiesler postanowił założyć podsłuch w mieszkaniu reżysera. Jaki był tego powód, skoro wcześniej nikt nie zainteresował się prywatnym życiem Dreymana? Można przypuszczać, że być może samotny Wiesler czerpał radość z podsłuchiwania innych. Może był też zafascynowany narzeczoną reżysera, piękną i tajemniczą Christą – Marią Sieland (Martina Gedeck)?

Agent Stasi, w rewelacyjnej kreacji Urlicha Mühe, zachowuje się jak typowy, dobrze wykonywujący swe zadania, pracownik. Sztywna postawa ciała, perfekcyjnie skompletowany strój w chłodnych barwach, kamienny, niewzruszony wyraz twarzy, człowiek samotny, wracający po pracy do pustego mieszkania, bezwzględny i szorstki – taki właśnie był agent Gerd Wiesler. Widz ocenia go jako istotę pozbawioną wszelakich uczuć, ale czy to jego prawdziwa charakterystyka? Czy człowiek może być do tego stopnia nieuczuciowy, by nie reagować, gdy męczeni i skazywani są niewinni ludzie? Do jakiego stopnia ustrój komunistyczny zabijał uczuciowość? Czy aż tak, że człowiek tracił potrzebę życia wśród innych i żył jak chodząca maszyna? Życie Wieslera polegało na podsłuchiwaniu innych – była to dla niego jakby namiastka rodziny, istnienia wśród innych. Potrzebował tego, z czasem coraz bardziej przywiązał się do podsłuchiwanych, aż w końcu zaczął ingerować w ich życie. 

Kiedy rozpoczęła się akcja „Lazlo” polegająca na całodobowej inwigilacji reżysera Georga Dreymana i jego narzeczonej, aktorki Christy- Marii, agent za wszelką cenę, starał się udowodnić im działalność antypaństwową, różnymi sposobami próbował przypisać im jakąkolwiek winę. Jednakże po pewnym czasie jego podejście do całej akcji zmieniło się...

Odtwórca roli agenta, Urlich Mühe udowodnił, że posiada ogromny talent aktorski. Doskonale wcielił się w bohatera – umiejętnie pokazał jego stopniową przemianę, metamorfozę bohatera, tę pękającą „skorupę”, która rodziła w nim ludzkie uczucia. Poprzez zbliżenia widz skupił swą uwagę na wyrazie twarzy Wieslera, a szczególnie na jego oczach, zmieniających się oczach. Niewiarygodne, że we wzroku człowieka wypisane są wszystkie jego uczucia, moralne dylematy. W tych kamiennych, zimnych oczach agenta z czasem można zauważyć pewien błysk, który stopniowo nadaje im ludzki wyraz. Aktor, poprzez wykreowaną postać filmową, uświadomił, że każdy ma potrzebę życia we wspólnocie ludzi. Wiesler w sposób dość pośredni uczestniczył w życiu inwigilowanych, szybko przyzwyczajał się do nich do tego stopnia, że dla niego okazali się najważniejsi. 

Przełomowym momentem, zarówno dla Dreymana, jak i dla samego agenta była samobójcza śmierć Alberta Jerski – przyjaciela reżysera, któremu władze zabroniły wykonywania zawodu. Wówczas zdesperowany Georg zaczął grać na pianinie „Sonatę dobrego człowieka”, prezent urodzinowy Jerski. Wtedy też właśnie Dreyman wypowiedział kluczowe słowa: „Czy ktoś, kto słuchał tej muzyki, kto naprawdę ją słyszał, może być złym człowiekiem?”. Wiesler słyszał utwór. Widz zauważa diametralną zmianę pod wpływem muzyki – widzi łzy na twarzy tego zatwardziałego agenta. Można uznać, że jakby „szczelna skorupa” pokrywająca Wieslera pękła – obudziły się w nim naturalne, ludzkie odruchy. Kluczową rolę w tej scenie odgrywa właśnie muzyka jako sztuka, która powoduje przemianę agenta. W tym momencie słowa prześladowanego Georga nabierają głębszego sensu, stają się prawdziwe, bo czy człowiek, który potrafi się wzruszyć, zareagować na ludzkie cierpienie, ból po stracie kogoś bliskiego, może być zły?

Od tej pory Gerd Wiesler odrzucił na bok chęć awansu, bowiem znalazł sobie nowy cel w życiu. Agent Stasi stał się istotą ludzką, zdawał sobie sprawę, że takie czyny mogą zniszczyć jego karierę zawodową, ale czy było to ważne, gdy liczyło się życie człowieka? Wiesler wiedział, że Dreyman działał wbrew władzom, ale rozumiał też, że reżyser dusił się w tym politycznym więzieniu, że chciał pokazać światu, co tak naprawdę działo się po drugiej stronie muru. 

Jak zareagowali inni pracownicy Stasi na działania Wieslera? Czy byli do tego stopnia naiwni i zaślepieni, że wierzyli sfałszowanym raportom? Jedno jest pewne, iż mimo że ostatecznie wszyscy stracili to, co posiadali, to jednak agent wiedział, że jego działania miały sens, nigdy nie żałował tego, co zrobił.

„Życie na podsłuchu” to współczesna produkcja niemieckiej kinematografii utrzymana w specyficznej konwencji półmroku. Scenografia wykonana bardzo realistycznie przenosi widza w klimat czasów komunistycznych. Operator Hagen Bogdanski ciekawie pokazał głównego bohatera. Bardzo często stosuje zbliżenia na twarz Wieslera – można przyjrzeć się jego rysom twarzy, zauważyć zmiany w wyrazie oczu. Ponadto wszystko utrzymane jest w chłodnych i ponurych barwach. Ograniczenie ilości światła powoduje, że odbiorca filmu odczuwa nastrój inwigilacji, konspiracji i niepewności tamtych lat. 

Film doskonale przedstawia system polityczny byłego NRD, pokazuje sposób działania służb specjalnych Stasi. Ta niemiecka produkcja uświadomiła widzom, że nawet w tak okrutnym i bestialskim świecie zdarzają się jednostki zdolne do poświęceń.

„Życie na podsłuchu” to przejmująca opowieść o agencie, który odnalazł w swoim wnętrzu ludzkie uczucia, to „Sonata dobrego człowieka”, mimo że opowiada o tak trudnych czasach politycznych. Film powinien zobaczyć każdy, by zrozumieć, iż dobro leży gdzieś w środku człowieka i tylko przywiązanie do bliskiej osoby może sprawić, że ziarenko ludzkich uczuć rozkwitnie.
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